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N o i jakże ci się podobają kuzynku moje mazurki? 
H m  ... niczego ! tylko nogi trochę za grube ...

Rok W. Hkcihóm, li. kimefnia 189?. l)t*. 10.



S i  P L iK T IG H .
—  A c h ! p a n i ! powiedz, czy też czujesz do mnie 

fm patyę ?
— O, panie, czuję rzeczyw iście od pana  anyżów kę.

❖

Na Szczepańsk im  placu.
Służąca kupuje  u  przekupki kw aszone ogórki.
—  Proszę tylko ode dna, bo tu  na w ierzchu są 

vietrzałe.
P rzekupka zagłębia w beczce w idelec i w yciąga 

;rom ną żabę.
—  P fe ! św iń stw o ! w oła służąca.
— No, no, cicho, n ie m ów  o tem  nikom u, to już  

dam  cały gkrnczek sosu od ogórków.

Po co s ię  ż e n i ć ?
Bez żony m ożesz żyć w spaniale,

P am ię ta j chłopcze o t e m !
Bo żona n ie  je s t szczęściem  w cale,

Lecz troską  i k ło p o te m !

Ż ona to » m e b e l ‘ bardzo drogi,
A przy tem  niebezpieczny....

Bo nuż ci kiedy przypnie rogi 
P rzyjaciel twój serdeczny?

N adludzkiej n a  to  trza  odwagi,
By b rać  na b iedną głowę,

Pow szechnie znane m ężów  plagi:
X ciotek i teściow e.

Bo pocóż to się dzisiaj ż en ić?
To rob ią  głupcy, p ro ś c i!

Sw ą w łasną w olność trzeb a  cenić, 
Kpić z kob iet i m iło śc i!

L o ren zo .

K T J K T J Ł K A .

Ś w i a d e c t w o  s ł u ż b o w e .
K atarzyna W eszelak, cobi u n a  nigdy nie m iała 

w esołoszczy n a  gębę, służyła u m ie przez trzech  kw ar­
ta łów , coby u n a  tak  3 kw artałów  odchorow ała jak  u n a  
b u ła  i p iskate  i m ia ła  tyle rzołniże, co m ie co dzień 
zaw róczyli w głowie w kuchni.

U na pow iada, co un i są  sam e b ra ty  i szwagrów, 
a le  żeby u n a  tyle kołków  m iała w lewy bok, ja k  to je s t 
p raw dę i w dodatku  una  je s t  tak a , co sze za każdym  
rzuczi ja k  ten  piesz.

Z a to  co u n a  je s t tak ie  szelme, to ja  jij rzycze 
cobi znalazła  tak ie  służbę, żebi kark  z nogam i skręczała 
za  m oje dobre szerce i szlaóhetnoszczi

Regine K in derfes t
rzone od urzędnika .

Kochałem  dziew czę z sąsiedniej wioski,
Śpiew ała cały dzionek wesoło,
Jak  ten  skow ronek bez żadnej troski 
A głos jej p łynął aż h en  za s io ło !

Minął czas ja k iś  a  —  mój skow ronek 
W  praw dziw ą sroczkę się przeobraża  —
Sroczka m i sk rad ła  złoty p ierścionek  
Za którym  m usiał iść do ołtarza!...

Dziś o przysięgach w śród śc ian  kościółka 
W spom ina czasem  — ot, ja k  o bajkach ...
Z sroczki się sta ła  — is tn a  kukułka 
Co n ie  chce siedzieć przy sw oich ja jk a c h !

K r u m ło w s k i .

Podczas ślubu.

Proboszcz: Nie mogę pan u  dać ślubu, dopóki m i 
p an  n ie  przyniesiesz jeszcze jednego  potrzebnego d oku­
m entu .

P an  m łody:  N ie! jeże li m i ksiądz będziesz robił 
podobne trudności, to  daję słowno honoru , że żenię się 
po raz pierw szy i ostatn i!

-it

S k r o m n a  p r o ś b a .

Ojciec do kaw alera, ośw iadczającego się o rękę 
jego c ó r k i : Ż ałuję bardzo, ale mym zięciem  pan  nigdy 
nie  zostaniesz...

— To pozwól pan przynajm niej, abym  mógł dom 
pański opuścić tylnem i drzw iam i, bo od fron tu  czeka 
na  m nie w łaśnie dwóch m oich w ierzycieli...

MIEJSKIE SIELANKI.
E A 1 T E K

Jak  pięknie, kiedy z w schodem  słonka 
R ozw idni się ulica ju ż  :
F o rtep ian  n a  poddaszu brzdąka 
I  z sieni śm ieci n iesie  stróż.
Z. kom inów  idzie dym niebieski,

' 7ot d^™'

O praw ca n a  oibrzym ią smycz!
Tam  sklepikarka znów nadęta ,
Co tuszy m a choć ze trzy  mórg,
Przeklina szw aczkę i s tuden ta  
I n ie chce w ięcej dać n a  bórg.
A rozespaną z za  firanek 
W ytknęła  gospodyni tw arz  —
Ach ! jakże piękny byw a ranek .
Praw dziw y m iejski ran ek  n a s z !

N ie m ir y c z .
SSL

Z kasami.
Podoficer (do jednorocznego, k tó ry  podczas ćw iczeń 

niedołężnie w ykonuje o b ro ty ): Aj, ja k i z einjahriga 
n iedołęga! Gdybyto p anu  kazali zam ordow ać W allen- 
ste ina, człowiek te n  żyłby do dziśdnia  z pew nością.

M niejsza o to — m niejsza z  tem !
cB y ł  w  J i i s z p a n i i  z a m e k  p e w n y  —
(M n ie js z a  o to, ja k  s ię  zw a ł)
J ł  do zam ku. — do k ró le w n y  
J e d e n  rycerz  p ę d z ił  w  e w a ł !

J e c h a ł  rycerz  —  ś w is ta ł  harap ,
J io ń  w ydzierał, co m ia ł  s ił,
J to ń  k r w i  c zy s te j  — pono arab  —
(M n ie js za  zresztą , ja k i  był!).

I  p rzy je c h a ł pod  ok ienko  
J I  ko ń  je g o  za ry ł k u r z  —  
cR y c e rz  w  okno s tu k n ą ł  ręką ,
(M n ie jsza , k tó rą  ręką  ju ż ! )

JJonna  m ia ła  ju ż  negliże,
(M n ie js z a  o je j  d e c o l te , )
( jd y  koń-arab uchem  s trzy że  
Z a s z ły  tu ta j fa k ta  te :

cR z e k ła  donna m u  te  s łó w k a ;
W szy s tk o  śp i ju ż  tw a rd ym  sn em  —

J ) r z w i  na  pra w o  j e s t  za só w k a ;
O jciec m ój... le c z  m n ie jsza  z  tem  !

J iy c e r z  p o szed ł za  w ska zó w ką ,
<Był u d rzw i ty  eh jed n ym  tch em  —
I  u p o ra ł s ię  .z za sów ka ,
J o  co ? na  co ?... m n ie jsza  z  tem  !

J a  w  terą m ie jsc u  k ro p k i k ła d ę  
I  przeeł[odzę ju ż  a d  r e m :
G zy odgadnie k to  balladę ?...
(M n ie jsza  o to !... — m n ie js za  z  terą!...)

K r u m ło w s k i .m
Z m o w y  o b r o ń c y .

»Że oskarżony m a dobre serce, w ynika to ju ż  z tego, 
że skradzione rzeczy podarow ał swojej te śc io w e j..«

W S Ą D Z I E .

Sędzia  (do oskarżonego): Dlaczegoś w ziął tylko 
gotówkę a  zostaw iłeś kosz ze srebrem  stołowem  ? Był 
ci pew no za ciężki (oburzony) W stydź się len iw cze !

MOJA WYCIECZKA DO WIEDNIA.
HUMORESKA

p rze z

K A M E R T O N A .

«Potem  położyłem  się spać.
«Ale we śnie miałem straszne wadzenia. Przyśniło 

mi się, że pociąg się rozbił, że braciszka wilki pożarły  
p o d  O derbergiem , że nie przyjechał wcale, a ja  czekałem  
go przez trzy  dni napróżno w hotelu.

«G dym  się obudził przyszło mi na m yśl, że to  co 
mi się śniło, wyśnić się może, a w takim  razie co ja  
pocznę nieszczęśliw y!

«Pieniędzy na zapłacenie za hotel ani za obiad nie 
m am , g d ybym  opowiedział to, co zaszło, to b y  mi nie 
uwierzyli, zaprow adzonoby mnie na policyę, i wsadzono 
dc* kozy jako  oszusta i hu ltaja.

aM yśląc o tem  płakałem , ale płacz mi nic nie po ­
m ógł.

Nie! d roga m ateczko! jabym  takiej hańby  nie 
przeży ł, więc lepiej będzie, że jej nie dożyję.

W  hotelu du N ord  należeć się będzie kilkanaście 
eńskich, m am o najdroższa bądź  łaskaw ą je  zapłacić, 

b y  ci ludzie nie przeklinali mej pam ięci.
A  ja  tym czasem ... oh! m ateczko najdroższa, prze­

bacz mi!... gdy  list ten skończę, pom odlę się jeszcze przez 
kw adrans, a potem  wyskoczę oknem.

Żegnam  cię, droga m ateczko na zawsze.
Twój syn nieszczęśliwy

Sylwuś.
— Jakto? i ty  by łbyś w yskoczył oknem ? — za- 

; y ta łem  przeczytaw szy, patrząc na niego z przerażeniem .
—  A  by łbym !.,, cóż m iałem  począć?

— A leż ten hotel to  jakiś dom szalonych... tu
w szyscy w yskakują oknami.

— Jak to  w szyscy?
— G d y b y  nie m oje przybycie , b y łab y  jednocze­

śnie z tobą  w yskoczyła jedna  pani z sąsiedniego nńm eru.
— A  zkądże wiesz o tem  braciszku?
— Jakto  zkąd?... Przyjechałem  o piątej rano s ta ­

nąłem  tu taj i słyszałem  przez drzwi, jak  rozm awiała sam a 
z sobą.

— Mój Boże! a mnie toś nie słyszał —  skarży ł 
się Sylwuś — ja  także narzekałem  i rozm aw iałem  sam 
ze sobą.

—  Jakto?... i ty?...
U derzyłem  się ręką  w czoło.
— Słuchajuo Sylwusiu, może to ja  ciebie a  nie ją  

słyszałem . Bo ona coś się w ypiera, źe uie je s t polką, 
że w7cale nie p łakała  i n igdy nie m yślała  o odebraniu 
sobie życia.

— A  no, to niezawodnie, żeś mnie słyszał a nie ją .
— O tóż masz, a ja  dałem  znac oberkelnerowń, 

oberkelner poleciał na policyą i polieya pośtawńła przy  
niej agenta , żeby  jej nieustannie pilnował.

— No, to jej, braciszku, ładnego narobiłeś bigosu!
— T o praw da!... ty lko  ja k  to  teraz  napraw ić?... 

ja  jej się na oczy pokazać nie śmiem.
— W ięc napisz k artk ę  do kom isarza, że to w szy­

stko  n e praw da, zapłacisz wr hotelu za siebie i za mnie, 
a na w ychodnem  oberkelnerowi, żeby  odesłał.

Myśl ta podobała  mi się.
Pochw yciłem  pióro i op isa łem .

G eehrter H err Kom m isar!
«Das alles was ich gesagt habe ist nicht die W ahr- 

heit. Ich zeuge und gebe das W ort, dass diese D am e, 
m eine N achbarin, ist nicht dic Polin und sie n ich t wollte 
sich das L eben  empfangen. D as alles h a t sich m ich zu-

gesehen und ich das verrufe festlich*.
K am erton.

— No — rzekłem  skończywszy — teraz kom isarz 
będzie wiedział, że to w szystko com mówił uie by ło  
praw dą, że świadczę, iż m oja sąsiadka nie je s t polką, 
że nie chciała odebrać sobie życia, że wszystko to mi 
się przewidziało i że to  odwołuję uroczyście.

Zapłaciwszy w hotelu, wynieśliśm y się coprędzej 
z Sylwusiem .

** *
Sylw usia oczekiwano w domu, gdzie by ł um ie­

szczony u jednego z dalszych krew nych mojej stry jenki 
na G rabe iie, nie m ógł mi zatem  tow arzyszyć do nowego 
hotelu, gdyż potrzebow ał udać się tam  natychm iast, 
ażeby  w ytłóm aczyć sw*oją całonocną nieobecność.

— Odwiozłem go na G raben, ale w stąpić do jego 
opiekunów nie m ogłem, gdyż było  zby t rano na oddanie 
w izyty; p rzyrzekłem  mu ty lko, ż.e po zainstalowaniu się 
w now^ym hotelu i odebraniu  rzeczy z kolei, p rzy jadę 
do nich i przeproszę jego  opiekunów, żem spow odow ał 
całonocną pupila nieobecność.

G dy  Sylwuś w ysiadł,dorożkarz sp y ta ł gdzie m a jechać.
— W ieź mnie gdzie chcesz, by leby  hotel by ł p o ­

rządny i położony w środku m iasta.
D o ro ż k a rz  c h c ia ł już z a m y k a ć  d rzw iczk i, g d y  z w ró c ił 

m oją uwagę jakiś pomnik w zn iesio n y  na placu am G raben.
— Co to  za pomnik?
—  T o na cześć cholery , panie — odpow iedział 

dorożkarz i zatrzasnął drzwiczki.
Pomnik na cześć cholery, a to  coś nowego! — po­

m yślałem  — chyba, że dorożkarz zażartow ał sobie ze 
mnie, albo też w iedeńczycy są ludzie ta k  cholerycznego 
tem peram entu , że postanowili ten swój tem peram en t 
uposągow ać, lub może sądzą, że cholera posągow a rze­
czyw istą z m iasta w ystraszy.
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Pt?o fot? ma.
M ów ili ,  ż e  d o  tw a r z y  je j  by ło  w  ż a ło b i e ;
O dbijała od szaty czarnej cery bladość,
W ięc przybyła n a  cm entarz  i klękła n a  grobie 
Z w ieńcem  nieśm iertelników . Form ie było zadość! 
W ien iec! Czyż to n ie  dosyć? Ach ona, kochała!
Lecz trudno  n ie  zapom nieć, nie przeboleć stra ty  !
Pięć razy, w czas pogrzebu n ad  m ogiłą m dlała...
Le#z d z is ia j . . .  o d  p ó ł r o k u  n o s i  w d o w ie  s za ty .

Ani łza n ie  upadła  n a  m arm uru  płyty,
Na k tórych —  niegdyś drogie im ię w yżłobiono... 
Z am iast łez m iała  w ieniec z sztucznych kw iatów  zwity, 
Po term in ie  żałoby... inny zw ał ją  żoną!

J a d a m .

*
i" ,

Ś m ierć  spraw ied l iw ego .
(Z Afryki).

Do um ierającego K anibala przybyw a m isyonarz.
—  C złecze ,  z a n i m , u m r z e s z , , p o w i n i e n e ś  p r z e b a c z y ć  

w s z y s tk im  s w o im  n ie p r z y ja c io ło m .
— Ja  n ie  m am  nieprzyjaciół!
— Ach to bardzo  w zniośle !
— I bardzo sm acznie, poniew aż wszystkich n ie ­

przyjaciół pożarłem .
JSś*

Także podarunek.
— No, cóźeś dostał od żony n a  im ieniny za  po­

d a ru n ek  ?
— K atar — ale ja k i ? ! . .

M acie rzyńska  ra d a .
—  Córko, n a  drogę twego życia 
Daję ci tylko je d n ą  radę,
W yrzuć dziś z serca czułostkowość,
Miej puder w sercu lub pom adę.
N iech cię n ie boli b ra tn ia  dola,
N iedbaj, choć duszę co pow ala,
I mimo pojęć i przesądów ,
Zam ąż idź, choćby za... d rągala .

M am a.

&

k a s a m i .

Żołnierz:  Melduję pokornie panie kapra l, cobym  
prosił o trzy dni urlopu n a  wieś.

K a p ra l:  A po co?
— A bo siostra  idzie za  m ąż, więc też św inię zabili...
— To jeszcze n ie powód. Żeby siostrę zabili — 

a  św inią... nie, to jest... n ie  to chciałem  .. Nie pozwalam .

S Z C Z Y T Y .
Skąpstwa  U m ierając zadm uchnąć palącą  się grom­

nice.
A rtyzm u. N arysow ać p o rtre t tak , aby osoby n ie - 

znające oryginału odrazu go poznały.
Im aginacyi. P łynąć po W iśle z pałacem  się cyga­

rem  w ustach  i m yśleć, że się je s t statk iem  parow ym .
F antazyi. W leźć n a  drzewo z m iotłą i zachw ycać 

się sobą jak o  rajskim  ptakiem .
Humoru. Leżąc w trum nie  po śm ierci, śm iać się 

ze sw oich spadkobierców , szukających testam entu .

Słowo i czyn.
— »M inęła w iosna, zn iknął czas uniesień ,
Dziś ideały są  niczem  n a  św iecie —
Dla uczuć praw ych nasta ła  ju ż  jesień,
Św iat widzi piękność w bezwstydnej k o b ie c ie !«

Tak praw ił ludziom  człowiek praw ie św ięty 
I ciskał gromy n a  bezbożne tłumy,
Jask raw ą barw ą kreślił św ia ta  m ęty,
Sam  pełen cnoty i szlachetnej dum y.

Ale w ieczorem  zapom niał o ranku ,
Zapom niał o tern, co ludziom  pow iedział —
Noc spędził w szynku ze swoją kochanka,
Bo m iędy słowem a czynem  je s t p rz e d z ia ł!

T en -sa m .

&

U DOKTORA.
—  Mój doktorze, co ja  b iedna  m atka  pocznę! 

Lekarstw o, k tó re  pan  doktór zapisał m em u Józiow i, 
on w ylew a za o k n o !...

— A to dziw ne! Sześć la t m alcow i i ju ż  to m a 
tak i ro z u m !

W edług  chęci . . .
Raz m ów iła mi Jan in k a :

— »Chcesz dostać całusa,
Dam ci chętn ie , ale za  to

W sadź m nie do Ś m i g u s a !

—  A chcesz dostać dw a codziennie
R az w ieczór, raz  z rana  

Dam ci także, ale za  to
W sadź m nie do B o ć i a n a N

Skonfiskowane.

POD TELEGRAFEM.
— Antik, w oła z ulicy do okna andrus, a  co ty 

tak  siedzisz w oknie za k ra tą ?
— A to, w idzisz b rachu  dlatego, żebym z okna 

n ie  wypadł...

S taw iał m ędrzec py tan ie : co to kochać  znaczy?
Miłość je s t  rzeczą gorżką, każdy m u tłom aczy. 
W reszcie sam  się zakochał. Gdy grucha z swą kotką, 
Miłość — rzecze — to gorycz, co sm akuje słodko.

F e l k o .

*

I M i i ę d z y  k o l e g a m i .

— Pożyczyłem sobie w czoraj w twojej n ieobecności 
tużurka, a  dziś ci go odnoszę...

— Dziękuję, ja  k radzionych  rzeczy nie przyjm uję.

T e n -S a m .

n iey tie .
P o c z c iw y  te n  oJLoe t ta z i j ,

S w ó j  fiobd  z a c n e m u , z ió z m y  c f i io y n ,  

% e  do  tw e j  azU i a z  d w ie  j> a z \j  

a$ z ią b  osbów, j>otzód w ó d  połoptt-..

0 B0  c^d\^b\^ n ie  w z i ą i  o t ió w  —— z a t i  

S t i e  t m n t n e  w y n i& i?

z ę b y  to b ie  w y w iy t ta n o  

j  ? o\°y?tzód d z ie n n ib a z t& ie i  'potem iU i ?
Credo .

" W  s ą d z ie .
Sędzia: Nazwisko p an i?
Obwiniona: Teofila Grzmot.
Sędzia :  P a n n a ?  M ężatka? W d o w a?  (O bw iniona 

milczy).
Sędzia: Odpowiedz pan i. Nie m am  czasu do s tra ­

cenia.
Obwiniona: P a n  sędzia pow inien  sam  się domyśleć, 

od tego przecież są  oczy.

Najlepszy dowód.
W ałek, byłeś wczoraj n a  weselu u Ig n aca?  
Byłem...
Aha, łżesz, bo n ie  byłeś...
Jak  Boga m iłuję — byłem !
No, to pokaż sin iak i!...

R ozm yślając o tym  pom niku jechałem  dalej ciekawy 
do  jakiego holelu zaprow adzą mnie losy, a raczej instynkt 
dorożkarski.

W ybór dorożkarza p ad ł na hotel zum  Oesterreichi- 
scher H of, leżący, jak  to wszystkim , k tó rzy  w W iedniu 
byw aią, wiadomo, w bliskości placu św. Szczepana na 
rogu R othenthurm strasse i F leischm arktu .

Umieściłem się tu taj i ułożyw szy się na w ygodnej 
kanapie, po krótkim  czasie zasnąłem .

W ypoczynek po doznanych wrażeniach b y ł mi 
w idać bardzo  potrzebny, gdyż sen mój b y ł sm aczny 
i zdrow y, a trw ać m usiał niezawodnie kilka porządnych  
godzin, gdyż obudziwszy się i spojrzaw szy na zegarek 
zobaczyłem  na nim godzinę drugą, to  je s t  tę  sam ą, 
k tó rą  wyznaczyłem  Sylwusiowi na odwiedziny jego  opie­
kunów.

Nie by ło  wiele czasu do stracenia, postanowiłem  
w yjść, a  że odbiór rzeczy pozostaw ionych na kolei nie 
by ł dla mnie bynajm niej tak  pilny, m ogłem  się bowiem 
w najgorszym  razie obyć bez nich w ygodnie, postano­
wiłem zatem  wpierw pojechać na G raben do Sylwusia, 
a  po tem  dopiero zatrzym aw szy dorożkę, udać się po 
moje p rzybory  i zapasy podróżne.

W  tej m yśli wyszedłem  z hotelu, z zam iarem  za­
wołania dorożki.

Przed hotelem  s ta ł właśnie fiakier.
Nie b y ło b y  to  zapewnie zwróciło mojej uwagi, 

g d y b y  wzrok mój nie b y ł się p rzypadkiem  zatrzym ał 
nad num erem  tego fiakra. Num er to  by ł 48, a  że sto ­
sownie do tego  com już powiedział, cy fry  4 i 8 utkwiły 
mi się głęboko w pam ięci, byłem  więc przekonany, że 
to  m oja dorożka, której za przewiezienie mnie z dw orca 
kolei, pozostałem  dłużny należytość, i k tóra  m iała po 
mnie przyjechać o godzinie drugiej po południu do hotelu 
du  N ord.

Zkąd się ten  dorożkarz wziął nagle przed hotelem  
zum O esterreichischen Hof, jakim  sposobem  wyśledził, 
że tu  przewiozłem m oje lary  i pen a ty , z tego nie umiałem 
sobie zdać spraw y.

W ystarczało  mi, że to b y ła  dorożka nr. 48, a  więc 
niewątpliwie ta  sam a.

U radow any nastręczającą się sposobnością skwi­
towania mojego długu z dorożkarzem , k tó ry  inaczej nie 
wiem gdzieby mnie b y ł szukał, rzekłem  do dorożkarza 
po niemiecku:

— A h ! to ty  !
Dorożkarz spojrzał na mnie z pewnem  zdziwieniem 

i odpow iedział czystym  dyalek tem  wiedeńskim :
— T o  ja, panie.
— Yorerst fa h ren  w ir am Grabę — rzekłem  chcąc 

go objaśnić, że nim pojadę na kolej, muszę w stąpić na 
G raben do mieszkania Sylwusia.

Żem powiedział am Grabę zam iast am Graben, nie 
jest to m oja wina ty lko ty ch , co mnie po niemiecku uczyli.

—- Ich weiss’s schon — odpow iedział dorożkarz.
Zkąd on wiedział, że ja  m am  jechać  na Graben 

było  to  dla mnie zagadką, a  że zagadek rozwiązywać 
nie lubię, więc i tę  pozostawiłem bez rozwiązania.

O tw orzył drzwiczki, wsiadłem i pojechaliśm y.
C ztery  te  czynności postąp iły  tak  szybko po sobie, 

żem nie m iał czasu się obejrzeć i w yrzec słowo.
A  jednak  czułem, że by ło  potrzeba, ażebym  coś 

powiedział, bo ku największemu memu zdziwieniu spo­
s trzeg am , że nie jestem  w dorożce sam.

Siedziała p rzy  mnie jakaś osoba, należąca do tej 
płci, k tó rą  z m ocy trad y cy i, oraz na zasadzie rzeczy­
w istych do tej nazw y kwalifikacyj, przyw ykliśm y n a ­
zyw ać piękną.

Czy osoba ta  m iała ty lko  trądycyonalne, czy też 
p o p a rte  rzeczywistem i wdziękami praw o zaliczania się

do tej płci, tego  na razie sądzić nie m ogłem , bo m iała 
oczy zasłonięte białą chusteczką, z pod  której od czasu 
do czasu w ydobyw ały  się westchnienia i szlochania.

— Masz to b ie ) — pom yślałem  —  znowu jakaś 
pokutująca dusza. W  moich pam iętnikach pośm iertnych 
dzień ten będzie figurował jako  dzień dusz p o k u tu jący ch ! 
Ale zkąd  się ona tu  wzięła?... i szego odem nie chce?...

P rzypatryw ałem  się nieznajomej z pod oka.
U brana b y ła  czarno, b iała chusteczka ty lko śnie­

żnie odbijała od tej żałoby. A h! praw da odbijała od  
niej także urocza białość jej cery , o ile ją  dojrzeć mogłem  
z pod chusteczki.

Nieznajoma m oja b y ła  szatynką, i to szatynką 
przysiągłbym , ze m łodą i piękną, choć jeszcze nie m iałem  
sposobności postrzedz nic więcej z jej rysów , prócz drobnej 
cząstki czoła koło skroni.

Położenie m oje staw ało się dziwnem, pocieszałem  
się jednak  tem , że się prędko skończy i wyjaśni.

W  każdym  razie widziałem, że przeznaczonem  mi 
było  w ystąpić dnia tego w roli pocieszyciela strap ionej 
piękności. Uniknąłem  tego w hotelu, sposobność pow tó­
rzy ła  się we fiakrze i to  w taki sposób, że nie łatw o 
było  pozbyć się tej przyjem nej bardzo, choć zazw yczaj 
dosyć kosztownej roli. N ieznajom a, do której do tąd  nie 
przem ówiłem  ani słowa, widocznie s ta ra ła  się utulić p łacz , 
gdyż po niejakim czasie, odjęła od tw arzy  chusteczkę 
i zwróciła na mnie swoje perlące się jeszcze łzam i spoj­
rzenie.

Czytelniku, zadziwisz się może tem  co zaszło, ale 
g d y b y ś by ł [na moiN miejscu, daję  ci słowo, że p o s tą ­
piłbyś tak ja k  ja, ażeby [tylko chwilę dłużej pozostać 
w tow arzystw ie uroczej postaci, jak ą  zobaczyłem  p rzed
so b a . (Dalszy ciąg nast.)



Bo wszystko m ożna 
Byle z ostrożna —
Kto m iłość autem  
Chce zdobyć gwałtem  
Jak a  myśl p rz e d n ia !
Fuga do W iednia!...
A więc pozwólcie 
A n d z ie  i Ju lc ie ,
M anie, Anielcie,
Się n ie w eselcie!
I  z Księdzem Baką 
G łoszę rzecz t a k ą :

N iech będzie potw ór stary  i brzydki,
Ni śladu zębów, ta lii i łydki,
W strę tna , że na n ią  spojrzeć ochyda,
Tutaj flirtam ent n a  coś się przyda. 

Znajdziecie 
W  kalecie 
W pończosze 
Jak  wnoszę 
Są grosze
I grubych potrosze...
Żydowie przestaną 
Cię nękać  co rano  
1 zn ikną bez znaku  —
O detchniesz biedaku...
Tym czasem  objadki,
Kolącye, herbatk i 
U ojca i m atk i —
O tw artość tu  cenią,
W ięc z ojcct kieszenią 
Postępuj otw arcie...
W pół sery o — pół żarcie 
Zaw racaj mu głowę :

Gdy widzisz, że s tru n a  o m ało nie pęknie
0  rękę córeczki nadobnej proś pięknie.
Ty innych znasz m nóstwo
Lecz ona tw e bóstw o,
Ty nie chcesz, by życie spęd/.ała ubogo, 
W ięc  pytaj się zaraz, co za n ią  dać mogą... 

Z ażądaj od ta tk i 
Na pierwsze w ydatki 
Goprędzej 
Pieniędzy...

1 zapisz się zaraz do kasyn i klubu 
A potem  — do ślubu!...
A przyjm ij do domu przystojną służące,
Dla żony miej jednak  słóweczka gorące 
I zakochanych udaw aj rom anse —
Będziesz m iał szanse!

N iech m iłość w tym zw iązku zapuści swój korzeń, 
N ie kochaj — bierz p o sa g  — czem prędzej się ożeń!

(C. d. n.)

— Bój się Boga, moja mała, w takim lekkim kostyumie i ty 
nie zm arzniesz?

— Tak, ale żebyś pan wiedział co ja mam pod spodem...

Fatalna sytuacya.
Lokaj do faceta wychodzącego z balu, a  k tóry  nie 

że znaleźć swego kapelusza.
—  Czy w ielm ożny pan nie m iał b ile tu  w kapeluszu?
— Facet (do sieb ie): Tam  do dyabła, w której 

tau racy i ja  ten  cylinder zw ędziłem ?!

AFORYZMY O KOBIECIE.
Kochać kobietę platonieznie, to to samo, co palić 

papierosa z dobrego tytoniu i... nie zaciągać się.
%

# *
Niektóre m ałżeństwa byłyby o wiele szczęśliwszemi

gdyby on był pozostał nieżonatym  a ona niezamężną.
**  *

Nie każda kobieta, która się ogląda je s t nieoględną. 
*

*  *

Kobiety chcą być cnotliwemi, ale nie niezwyciężo-
nem i.

**  *

Muzyka pocałunków jes t marszem pogrzebowym 
niewinności.

Z  pewnością.
Pan A. opow iada p anu  B., że jego teściow a z o ­

sta ła  ukąszoną przez psa.
— Czy pies był wściekły? pyta pan  B.
— Nie!
— No, to teraz w ścieknie się z p ew n o śc ią !...

O jc ie c  w kłopocie .
Z o s i a (jedynaczka): Tatusiu, mnie się samej nu ­

dzi, jabym  chciała mieć jeszcze braciszka.
O j c i e c :  Zkąd ja  ci go wezmę?
Z o s i a :  Widzisz, m am a o tobie to samo powiedziała 

zkąd on go weźmie?

Baka Redivivus
czyli

O białogłowiech krakowskich.
K siąg  czw oro 

wierszem Ojca Baki sp isał: K. Krumłowski.

II.
Że W en us zdrad na ,
Nie now ość ż a d n a 1 —
Liczne przykłady 
Dowodzą zdrady.
Pod rozum  weźcie:
Na wsi i w m ieśc ie ,'
W  tiriglu, teatrze,
Jako  ja  patrzę.
F lirtu ją  sprośno 
N a p lan tach  z w iosną -  
Z im ą n a  A —B 
Spotykasz babę,
U brana  m odnie 
Nęci przechodnie,
Lecz n iech  cię nie zw abi 
F lirtam en t ów bab i —

Choć obdarzona w dziękam i bogato...
W a ta  je s t w atą...
W ałek jest w ałkiem  1...
Nie przeczę całkiem  
Że są  i nas tak ie  panienki,
Co posiadają  w łasne swe wdzięki... 

W tedyby rade 
Jak  na biesiadę 

Sprosić św iat cały i Kraków, wszystek — 
A siebie u b rać  — w figowy listek 
W tedy wstydliwość i skrom ność gwałci: 
P atrzajże skoro Bóg oczy dał c i !

Półnaga ręka,
Nóżka m aleńka 

W  podbiciu ksz ta łtna  — a w kostce wązka, 
Lecz znacznie grubsza tam , gdzie -podwiązka... 

Trzewiczek płytki,
Podziw iasz łydki.

Tak nas te  panie  uczą św iadom ie 
Znać anatom ię...
Na pół seryo, n a  pół dzieciństw o 
Robi się św iństw o.

C ztery  recenzye  w c z te re ch  dziennikach.
(O pew nej 3-cłi aktow ej sztu te).

Hm... rzekł krytyk' teatralny , , > •
Pyszny pom ysł w sztuce świeci;
Jest; ruch, dowcip, lecz z tem w szystkiem  
Nie potrzebny ten a k t trzeci L..

Hm... rzekł d ru g i zam ias t osób, 
M arjonetek szereg długi...
Pom ysł świetny, ale sztukę 
C ałkiem  psuje  ten ak t drug i!...'

Z nać w tem  talent, pisze trzeci,
Je s t m iejscam i hum or szczerszy,
Akcya żwawa... ale... ale...
Nie potrzebny tu  ak t' pierwszy!...
W reszcie czwarty p ragnąc zawsze 
W  zgodzie z każdym  być kolegą, 
R zekł: —- .Myśl dobra,, a le w sztuce 
S ą  trży ak ty  do niczego!...

Rrogulec.

U / - ; '  ź t

kulisami.

P a p ie ry  w o j s k o w e .  i
Pani (do służącej, palącej plikę listów  m iłosnych 

od żo łn ie rzy ): H e lc iu ! a  ty co. tam  znow u palisz ? j 
S łużąca:  Moje papiery wojskowe — proszę pani!

S zc zy t  l o j a l n o ś c i
— P an ie  Piórkiew icz — dlaczego pan wchodzisz 

do basenu  w cylindrze?
— Mój panie, w tych sam ych godzinach co ja  — 

chodzi sję kąpać  i mój szef, m uszę w ięć m ieć kapelusz, 
by m u się ukłonić.

Na ulicy.
P a n  X .: P an ie  Y ! od roku nikt. pana  nigdzie n ie 

w idział... gdzieżto pan  chow ałeś się tak  długo ?
P an  Y .: E, n ie znasz pan je j w cale!...

Z a



*
W zięli blaty -  a papę.
Jeden, drugi cmok w łapę,
Dziękowali za wsparcie i radę,
W ielce uszczęśliwieni —
Czując grosze w kieszeni 
W yruszyli w św iat po... posadę!
Starem u się ulżyło —
Gdy już synów nie było,
Myślał tyłko o w łasnych wygodach .. 
Czwarty m ijał już dzionek —
Leżał w łóżku... wtem dzwonek 
I krok słyszy niepewny na schodach — 
Ktoś się do drzwi dobiera...
Świeci lampę... otw iera —
(Z sieni wionął wiatru powiew chłodny) 
Krótkie są dni w ese la !
P ijaniutki jak  bela,
S tanął przed nim jego pierw orodny!
Stać na nogach nie może,
W ięc go wiedzie na łoże...
W tem  do izby znów w pada człek drugi! 
Serce ojca zadrżało,
Bo nieszczęście tak  ch c ia ło :
U stóp Janek  upadł mu jak  długi... 
Znów go wiedzie na łoże —
A sam szepcze w pokorze:
— Jaką ciężką ma karę za grzechy!
I tak  biedak się skwasił,
Że i lampy nie zgasił,
Ale czekał swej trzec ie j., pociechy!

P y rd e k .

— No i cóż wam sędzia powiedział?
— Ano kazał mi iść do djabła...
— A wy co na to?
— Ano przyszedłem do pana mencynosa...

B ankier : Już ja  wezmę na siebie i starą i starego 
Goldsteina w sprawie twojego małżeństwa z Jóżem...

Córka: A ja co mam wżąszcz proszę tate?

D zie lny  p o to m e k .
— Wyobraźcie sobie, wczoraj dostałem syna! Chło­

pak, powiadam wam, jak wół...
— Wierzę, bardzo wierzę, bo zawsze jabłko pada 

niedaleko od jabłoni.

¥

M I E J S K I E  S I E L A N K I .
Wieczór.

I  wieczór w mieście ma tak samo,
Przedziwny jakiś urok sw ój:
Dziesiąta!... Stróż zatrzasnął bramą 
Daj szpyrę lub na polu stój!
Na pierwszem piętrze, gdzie facyatka,
Latarnia rzuca światła krąg 
Mieszkała cały rok sąsiadka,
Co z własnej pracy żyła rą k !
Niech stróż W alenty sobie plecie 
Ja lepiej znam — krakowski bruk,
Sąsiadka moja jest w balecie 
I żyje z pracy własnych nóg!
Chciałbym przedstawić cnej niewieście 
Zapałów moich i uczuć moc,
Że piękny bywa wieczór w mieście,
Ale piękniejszą stokroć noc !,.. 

p  N ie m iry c z .

Dioa gKgyby w bars^c:
1F

NA PENSYI.

Nauczycielka: Panno-Maftiu, proszę mi powiedzieć, 
czemu: kraje północne mniój są zaludnione od półudnio- 
WyĆh? 1 - :■ - •: . .• •; o .jj; i

M a n ia : Bo... bo tam się bociany rzadziej zapilszezająL

Z naki  p i s a r s k i e ,  w  mi łośc i .
Niepewność - -  znak zapytania. ..
Przyjęcie oświadczyn — wykrzyknik.

. : Posag — naw ias. I
■■Kuzyn1’ żony*— średnik. 1 ; •/ .1

Sceny domowe — przecinki. ■ ‘
Pocałunek pierwszy —j kropki, myślnik.
Ślub — dwukropek.
Koniec miodowych miesięcy — kropka.
Dzieci — kleksy.
Teściową — odsyłacz. , t v

-  . W
Enfant terrible, .

Teściowa (do swej małej wnuczki) : Czemu ty się 
zawsze chcesz tak Samo ubierać jak ‘i ja*P

W nuczka : Bo tata mówi, źe z ciebie jest; ładny okaz*

%  '

Z  naszego hi
K a p ra l: A teraz stulić gęby i aufpassen, bo jak nie to kulką 

w łeb i do kozy...

Trzech dandysów.

Wszystkim szukającym posady
Autor.

Stary dandys trzech zuchów,
Chudych jak  sam mieszczuchów 
Do pokoju przyzywa i p raw i:
— O statkam i już gonię,
Troska gnębi me skronie —
A z was każden li tylko się baw i! 
Czasby wziąć się do pracy...
Tyś najstarszy Ignacy 
I ty Janie i ty Stanisławie —
Kto do jakiej roboty 
Czuje więcej ochoty,
Na prowincyi, czyliteż w W arszaw ie; 
Po sto blatów  na drogę,
W ięcej dać wam  nie mogę...
Lecz szanujcie, bo to grosz o s ta tn i! 
Błogosławię wam dzieci 
Niech wam  szczęście zaświeci! 
Pow racajcie szczęśliwi — d o s ta tn i!

Pirzy sfole .
Ja  siedziałem z licem bladem  — 
Ona z apetytem  jad ła .
Z lewej byłem jej sąsiadem,
Bo po prawej ona siadła!
Zrazu byłem oburzony,
Aż się troska-w  serce wkradła — 
Jam  pod stołem z prawej strony, 
.Bo po lewej ona siadła!...

K. K.

U adwokata.



Przekonywający dow ód .
Sędzia  (do św iadka): Czy oskarżony zab ra ł panu  

jzystkie pieniądze, zn ajdu jące  się w ów czas w pańskiem  
a rk u ?

Świadek: Nie, pan ie  sędzio, pozostaw ił trochę 
Dbnych.

Adw okat (zw racając się do sęd z ieg o ): Prześw ietny 
y b u n a le ! W yrzeczone przed chw ilą przez św iadka 
wa, rzu ca ją  ja sn e  św iatło n a  całą  spraw ę i n iem a 
jurniejszej w ątpliw ości, iż k lien t m ój n ie m ógł do- 
ścić się kradzieży, o k tó rą  go niesłusznie posądzają, 
wiem w podobnych w ypadkach n ie  zwykł mój k lient 
zostaw iać cokolwiek...

Do lubej.
Chcesz m onety? Jam  su m ie n n y !
E n  f fa n ę a is  ci m ów ię m a  ehere,
Że dziś n ie  m am  an i peany,
Bo m i graty zab ra ł Aszer....
Dziś do Ick a  napisałem ,
By mi przysłał coś eh e te  am i,
Lecz w yw inął się kaw ałem ,
Że zu  o ie l ju ż  m iędzy nam i.
Cóż w ięc pocznę? Z a w ygrane 
Daję słodkim z to b ą  chwilom,
J ^ lifta tio n  przepadło , luba 
B rak T a rg e n i  dziś.... Twój

(Je n tilh o m m e  /....

Między reporterami.
—  Słuchajno ty, n ie  chodź u licą  K row oderską, bo 

ytałem , że tam  n ap ad a ją  ludzi i obdzierają.
— I... mój drogi... n ie m nie b rać  n a  m oje w łasne 

adom ości.

NIEPOTRZEBNA NATJKA.
O jciec złapaw szy syna jak  robi dziury w starym  

ubran iu , aby prędzej o trzym ać n o w e :
— Ach ty bębn ie  jed en , j a  cię nauczę  robić 

dziury w u b ra n iu !
Nie po tzeba plose ta ty , ja  jus umiem.

Złapał się.
—  Zapali pan  dobre cygarko?
—  1 owszem, proszę....
—  Patrzcie  państw o, a m nie m ów ili, że pan  wcale 

n ie  pali. ..

❖

W SKŁAD ZIE  Z A B A W E K . z
—  Niech pan i kupi tę  lalkę, ona  w ym aw ia naw et 

parę  słów...
— A cóż takiego ?
— Ano, m ó w i: »pomów pan  z m arną*.

*

N AG RO B E K.
P rzechodniu , co się n a  cm entarz  w tryniasz, 
W iedz, że tu  leży Jan , k a ta ryn ia rz ,
Co darzył ludzkość >M andolinatą«,
W ięc te raz  sobie spoczyw a zato.
R adzę ci, opuść tę  p lacu  stronę,
Gdyż gotów zagrać co z G asparone.

£

Pikantne artystki.
—  Cóż ty się tak  krzyw isz?
—  Bo widzisz, w racam  z cyrku pcheł i tak  się 

tam  artystkom  podobałem , że sobie te raz  rady  dać nie 
mogę z niem i.

*

SZCZEGÓLNY ZN A K .

—  Proszę pana , czy tu n iem a w cuk iern i mojego* 
ojca, p an a  Gapiszewskiego ?

— A któryto  pan  Gapiszewski ?
—  T en, proszę pana , co m a tyle długów,..

m
IJstęp z powieści.

»Dziewczę, zaw stydzone przem ów ieniam i Alfreda,, 
odwróciło się ku  toalecie  i pociągnęło tw arz  francuskim  
różem  aż po b ia łka  oczu*.

11) s a d z ie .
— Oskarżony. Jesteś skazany... Co w o lisz : trzy  

dn i kozy, czy p ięć guldenów ?
— To ju ż  n iech  pan  sendzia d a  pięć pap irków ...

N A DESŁANE.

2>T a j l e p s z e  a . s f a l t © - w s u n e

P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E
z filcu angielskiego i kauczukowe

s t a l e  n a  s k ł a d z ie .

Carbolineum, lak ie r dachow y destylow any etc. etc. 
Rury steingutowe i tak ież rynny nie ulegające zniszczeniu 
(po cenie ryn ien  cementowych), posadzka s te in g uto w a  

cem entow a i szklanna, k link iery  wjazdowe do podwórz 
stajen, na chodniki i do sieni wjazdowych.

W szelk ie  a r tyku ły  budowlane i nowości techn iczne .
N a j t a ń s z y  i n a jw ię k s z y  s k ł a d  pod  f i r m ą :

Fr. M ossoczy &  St. Pytlarski
Telefon 202. K raków , B racka 5  Telefon 202:

NAJTAŃSZY _  _

skład zegarów
w  Krakowie, u lica Grodzka 1. GS

I-szy sklep przy ewangelickim kościele, 
leca z e g a rk i  ty lko  w  doborowym gatunku

kładnie

regulo­
wane!

złr.

z rzetelną 
2-letnią 

gwarancyą

srebrne

urzędów, 

stemplowa­
ne 

od złr. 6 
i wyżej

15, zegarkikarat, złote damskie od 
iskie niklowe od złr. 3  i wyżej, zegary  
ndułowe .już od złr. 5*75, 8, 10 do 50 złr. 
Ibrączki  ś l u b n e  i i e rś c io nk i  z aręczy now e  każde j  wie lkości .

ierścionki
karat, złote 

od

z łr .  4  -
i wyżej.

Pierścionki
6 karat, złote 

od

złr. 2 —
i wyżej.

ote kolczyki, broszki branzoletki, łańcuszki 
znaczająee się eleganckiem, gustownem  
t rw a łe m  wykonaniem, poleca n a j t a n i e j  

i w wielkiem wyborze

, Goldwasser w Krakowie
ulica G rodzka  5 8

p r z y  k o śc ie le  ew an g e lick im .

eparacye wykonuje dokładnie i tanio.
flQenia 2 P;°oSąy r°dWr0tną Cenniki "a ż*danie fra"k0 

Filia: ul. F loryańska  I. 41.
(dom ś. p. Mistrza Matejki.)

Nasze sługi.

—  Dlaczegóż chcesz 
opuścić s łużbę?— pyta 
się pan i swojej k u ch ar­
ki — n ie  je s t  ci p rze­
cież ź le ; ja  sam a p ra ­
w ie wszystko robię...

- -  T ak je s t — ale 
p raca  pan i n ie podoba 
mi sie wcale.

Dobra rada.

Liii pisze do swego 
h rab ieg o :

— »Kochany przy­
jac ie lu  ! Przyszlij mi 
dw ieście b latów , u ra ­
tu jesz tem  cześć m oją« .

H rabia posyłaj ej sto 
złr. z następującym  li­
ścikiem  :

»N ajdroższa przyja­
ciółko! Posyłam  ci sto 
b latów , ocal p rzynaj­
m niej n a  razie  po łow ę«.

*

Nasze dzieci.

S iedm ioletn i Adaś 
prosi swego ojca o dzie­
sięć centów .

— Nacóż ci trzeba  
tych pieniędzy ? —pyta 
ojciec.

—  Muszę zapłacić 
dług honolow y— odpo­
w iada m alec z pow agą.

F .  L o r d ,  K r a k ó w
u l i c o  F lo tu ja ń sk a  Ł>. ©§.

SK ŁAD M ASZYN, KAMIENI MŁYŃSKICH,

o r a z  N A R Z Ę D Z I  i P R Z Y B O R Ó W  T E C H N I C Z N Y C H
poleca swój

S K Ł A D  R O W E R Ó W
z pierwszorzędnych fabryk

OTfl.7 W S 7P llrip tl nT7-ttT»nrATir i nrrnńni  1-

iiSZisilSJSEieii

Akiostychon
B agatela nabyć taniej,
Rozmaitą garderobę 
Ale w tydzień dziury na niej, 
Czasem nawet w jędną dobę! 
Inną kupuj panie bracie,
A tandetnej nie wierz szmacie!
Iskowitschów firma Braci  
Strojne rzeczy ma w zapasie, 
Kto tu kupi nie przepłaci. —
On ma w sezonowym czasie 
Wszystko, wszystko co do joty,
I anglezy i paltoty, —
Tu hawloki, trwale burki, 
Spodnie, fraki w zimie, w lecie, 
Ciepły żakiet i mundurki.
Ha! cóż państwo więcej chcecie!

UBIOROW MĘSKICH i DZIECINNYCH
V  tr  T i

zo £
X

IX  
W  «  
N  £  

O

0  •_ 
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N O W O  ZA ŁO ZO N Y  4|h

w  t o w a r o w y

Korybski & Ś lą sk i  i S -
w  K n a k o w i e ,  u l i c o  ś i o -  f l n n y  L .  3

poleca

P. T. Panom Kupcom swój komisowy skład

TOWARÓW KOLONIALNYCH.
P r z y j m u j e  również

z a s t ę p s t w a  wszelkich firm tak  krajowych 
j a k  i z a g r a n i c z n y c h .

w  K r n l r n w i o  n i  a - - - -  *



A. Friedmann s  * ^ B  
y tp ' E tab lissem en t!

K Ł A K Ó W
—ee|  ulica. Zielona L . 1^. = -  

W Y ST Ę PY

artystói i artystek
codziennie z odmiennym programem. 

Restauracya na miejscu.

FABRYKA CUKRÓW DESEROWYCH 
A. NOWIŃSKIEGO

w Krakowie.
ulica Bracka L . 5. §

HANDEL GALANTERYJNY

J A M A  B A J E R A
w Krakowie, ul. Grodzka L. 10,

poleca
bronzy, w yroby arty sty czn o -to k a rsk ie  w łasnego w yrobu, ja - 
ko to : ku le  b ilardow e, kije, cygarniczki, cybuchy, fajki, laski, 
parasole, po rtm onetk i, arcaby, szachy, dom ina, k om p lety  pre- 
fe r a n so w e  oraz w s z e lk ie  przybory b ilard ow e. — Kule bilardowe 

kompozycyjne.
W ykonyw a wszelkie reperacye w  zakres tokarstw a  wchodzące.

Z a st ęp s tw o  sp rzed a ży  k a r t  d o  g r y
firm y Ferd. Piatnik i Synowie w  W iedniu .

S u m i e n n a  p r a c ą  i  r z e t e l n ą  o b s łu g ą  S z a n o w n y c h  g o ś c i  z w a lc z ę  
' w s z ę J k ą  k o n k u r e n c y ę  o b c ą .

PROSZĘ ŻĄDAĆ
now y b o g a to  illustrow any

cennik
apara tów  i przyborów  fo to ­

graficznych 
f irm v

ANTONI LARISCH
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L. 16.

U trzy m u je  n a  sk ładz ie  

ij^gr ta k ż e  i wielki wybór row erów .

NI. N i E M E T Z ,
KRAKÓW, S u kienn ice  L. 3 0

^ f i i i ll i l lia poleca Szan. P ubl. swój

8 * 5 ?  ZAKŁAD OPTYCZNY
O kulary , zwikiery, lo rnetk i dam skie, 

najlepsze szk lą  diafragm ow e 
i zwyłe. L o rne tk i teatralne, s z k ła  
pow iększające, ciepłomierze baro­

m etry i t. p.
Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się franko.

. N I E M E T Z
KRAKÓW 

Sukiennice L. 3 0 .

W sze lk ie
najtrudniejsze

naprawy

Maszyn do szycia
i Rowerów

w yk onu je  s ię

n a j z d o l n i e j s z y m i  s p e c y a l i s t a m i
po

cen ach . nAsisicłi. 

w g ł ó w n y m  sk ła d z i e

maszyn do szycia i rowerów

EMANUEL FREY
W PODGÓRZU

f a b ry k a  ro s y js k ic h  s a r d y n e k  i g łó ­
w n y  s k ła d  ś le d z i.

JÓZEE REICH
F a b r y k a  k o r k ó w , o ra z  s k ła d  k a p s l i  

m e ta lo w y c h  d o  f la sz e k  

Kraków, ulica M ostowa L. 4.

Zakład kam ien iarsko-rzeźbiarsk i

pod zarządem  JOZEFA KULESZY
w Krakowie,  ul. Rakow iecka  vis a vis c m e n t a r z a  

poleca wielki wybór gotowych pomników.

Także rendez -Y O U s.

H rabia Alfred, pow róciw szy do K rakow a 

po długiej nieobecności, pyta jednego  zesw oich 
p rz y ja c ió ł:

— Gdzież zb iera  się te raz  nasza złota 
m łodzież ?

— W  sercu panny R. —• brzm iała  od­

pow iedź — tam  możesz w szystkich razem  

znaleźć.
SL G A B R Y E L S E A

n a  Ś W I Ę T A ! ! ____

SZTUCZNE KWIATY DEKORACYJNE
poleca

B A Z A R  L I P I Ń S K I E G - 0
KRAKÓW, uf. Szew ska L. 15.

55CONCORDIAU

N a k ł a d  p o g s s a f e a w y

i s t n i e j ą c y  p r z e s z ł o  50  l a t  w K ra k o w ie ,
ulepszony podług teraźniejszych w ym agań, posiada 
w i e l k i  w y b ó r  trum ien m etalowych i drew nianych, 
w ie ń c ó w  z e  sz tu c zn y ch  kw iatów , K araw any dla 

dzieci i dorosłych, p o w o zy  i k o n ie  do wyboru. 
N a żądanie w ysyła karaw an z zaprzęgiem  i służbą 

w liberyi hiszpańskiej.
(Faktorów  i na trę tn ików  nie u trzym uje). 

Zamówienia i składy 

przy ul. Zw ierzyn ieck ie j  Nr. 3 0  w  Krakowie.  

J. K. P Ę K A L S K I ,
właściciel zakładu.

Między donźuanami.
— Co je s t  trudniejszego od uw iedzenia  

cnotliw ej k o b ie ty ?
— Nie ch lubić się tern przed nikim .

Kupujcie

Ubiory męskie  I
i  i d z i e c i n n e

u Ghemina Feldmana
w  K R A K O W I E ,

plac Wszystkich Świętych nr. 1.
róg  ulicy Grodzkiej.

Pod względem dobroci i taniości 
jego towarów, żadna firma z tutejszych 
nie jest wstanie z nim konkurować.

II Poszukuje
m
&& się do kupna
mimmŁ majątku
m

8 ziemskiego
&i
%

w okolicy
n Kr ak o wa .
1 Adres :

i Administracya
„Bociana"

„ l a j ą t e k “.

c t/ i p r z y

po cen ach  konkurencyjnych
p o ł e o a

B0&AT0 ZAOPATRZONY SKŁAD
p o d  f irm a :

A. KLEINBERG
w Krakowie, ul. Floryańska 40.

Cenniki i l lu s trow ane  darm o i opłatnie.

M l | t  1 mj j i i  V J I I I Y S
Fabryka p u d e łek ,  tutek cygare tow ych  i w yrobów  papierowych

W .  B E Ł D O W S K I E G O  
1 W & - w  Krakowie, ulica Poselska L. 20.

poleca znane ze swej dobroci tutki cy g a re to w e  „NORIS" jako też tutki z najlepszej bibułki „MAIS". Przy 
jzakupnie wyraźnie proszę żądać tu tk i „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełku je st m arka ochronna „Łabędź".

do ty ton i 
lekkich

D la łatw ego w yboru tu tek , polecam
T utk i „M ais Num a“

„ „M ais A lbert"  
i i ia łe  „Noris"

T utk i „M ais W allis" 1 do ty ton i
„ „M ais de P aris"  j śred.-m oc.

Zwracam uwagę na tu tk i „ M a is“ ,  gdyż 
są znakom itej jakości.

Do nabycia w trafikaeh i h a n d l a c h .



C z u ł o ś c i  małżeńskie .
M ą ż : T ak mi tu  błogo najd roższa  przy tobie, że 

ch ę tn ie  bym  skończył życie w  tw oim  uścisku!
Ż ona : Bój się Boga, m ężu, co też ty m ówisz, 

p rżecie  jeszcze n ie  wysłużyłeś pełnych la t do em erytury.

4
Śen nad ranem przed Imieninami.

—  R o m a n : O na śpi, ja k  cudow nie w ygląda, czy 
też  n ie  m arzy o m n ie?  (słucha)

—  Zofia: (m ajacząc): R om ciu, drogi R om ciu, nie 
praw daż.... n a  im ieniny,... od ju b ile ra .... now y b ry lan ­
tow y garn itu r....

— R o m a n : B r r r ! a  to m a ciężki sen.

fd

M Y Ś L .

M łodzieńcze! Ż eń się w tedy 
Gdy krew  w żyłach z a g ra ;
Nie po ra  m yśleć o tem  
Gdy gnębi podagra!..

H a la .

U P O J O N Y .
Pafnucy X. w raca  do dom u o św icie m ocno »za ­

lany «♦
P rzebudzona m ałżonka rob i m u w yrzuty.
— M ężu! bój się Boga! w jak im  stan ie  ty w ra­

casz do dom u.... ależ ty się  chw iejesz n a  nogach...
Pafnucy  p rzy b ie ra  p a te ty czn ą  pozę.
— K obieto p ro z a ic z n a ! — rzecze z goryczą — 

lie  widzisz, żem  upojony p ięknością  w schodzącego 
słońca??

Z Motywów Sielskich.
— Da chodź ze, K aśka, za  m nie,
Da bandzies gospodynią,
Da na jes się kapusty ,
Da klusek ze słoniną.

—  Oj n ie  chcę  ja  tu ostać ,
Oj póńdę ja  do m iasta ,
Oj tam  są  tylifony 
Oj tam  póńdę i basta .

—  Miłuj ze m nie dziew ko 
Miłuj sercem  szcerem ,
Bo kiej m nie rozgniw os 
Będę m izin ierem .

— N ie zrobis se krzyw dy,
Ja  tem u  n ie  w ierzę,
Boś je s t  człek ochrzcony 
A n ie  żadne zw ierzę.

— Bez co idzies, B aśka,
Z a Jęd rze ja  d rąg a?
Chłop cienki, ja k  tyka,
Nie w art i seląga.

— W olę j a  chudego 
Jak  tłustego d raba,
Bo m nie tak  radz iła  
D ośw iadcona b a b a !

Stach.

£

Enfant terrible.
5-letnia Zosia: N iusiu, ty lubisz dzieci?
4-letnia N iu sia :  P asjam i...
—  I ja  także ...
— Ach ja k a  szkoda, że nam  niew ypada m ieć 

aszcze praw dziw ych dzieci, tylko... lalki.

❖

N a  kolei.
—  Panie, p an ie  — w oła konduk to r — ta  p a- 

i n ie  m oże się w drapać  do w agonu, zdaje m i się, 
e należy do pańskiego tow arzystw a... już  trzec i dzw o- 
ek, n a  pew no z o s ta n ie !

—  Et, n iech  się p an  nie kłopocze, to  je s t  m oja 
ościowa.

ą

p r z e d  s z u b i e n i c ą .

K a t:  Jesteś skazany  n a  pow ieszenie! czy m asz 
loże ja k ie  o sta tn ie  żądan ie  ?

— Owszem pan ie  kacie , chciałbym  się uczyć po

M e l o d y e  B i b l i j n e .
II.

K ró lo w a Saba.  

S K O N F I S K O W A N E .

OD REDAKCYI.

Niniejszy numer „B o c ian a“ skonfiskowała nam c. k 

P ro k u ra to ry a  Państw a . W ydajem y n atychm iast drugi  

nakład z opuszczeniem inkrym inow anych  a r ty k u łó w  —  

przeprasza jąc  równocześnie naszych czy te ln ików  za  

spóźnienie.

C apidcio.
Szliśm y razem  pól obszarem  
A  nad  m okrą ziemią m ała 
T raw ka kiełki już  puszczała...
M yśm y byli upojeni.

W  upojeniu i błogości 
Ona śm iała się radośnie 
A  jam  p y ta ł, czy  z miłości 
W spólnej naszej co wyrośnie.

Pokręciła na to  główką 
U kazując ząbków  sznury,
Jam  o jed n o  b łagał słów ko —
B yłem  rzew ny i ponury.

N agle śm iechem  w ybuchnęła 
Mówiąc, żem je s t  b rzydk i, s tary ,
O d tąd  miłość m a w łeb wzięła 
I p rzepad ły  wiosny czary.

Przyjemne reminiscencje.
Pam iętasz, Edm undzie, dzisiaj rok temu, jak  ta ta  

z łap a ł nas w ogrodzie w altan ie  na rende-vousI
Praw da, praw da, —  czy on m a jeszcze tę sękatą 

laskę ?

*

MOŻNA.
W ierzyciel: Panie, ja  już od półroku codzień do 

pana przychodzę!
D łu żn ik :  P raw da, p raw da, —  wiesz pan co? Teraz 

możemy już sobie per ty mówić.

Aforyzmy wybitnych osobistości.
„Daję s łowo że już  się dawno ta k  dobrze  

nie b a w iłe m !“ powiedział pacjent, któremu 
wyrywał ząb dentysta.

„ T rz e b a  mieć moje s zc zęś c ie !M pomyślał 
pewien mąż wpadając do otwartego kanału.

„Czy niemógłbym pana prosić o zadekla­
ro w an ie  jak iego ładnego w ie rs zyka ,  j a  ta k  
lubię poezję“ —  zwrócił się delikwrent do kata, 
który jego głowę kładł w pętlicę. 

f- „Nie lubię mego ch lebodawcy, a w ięc w olę  

zejść mu z o c z u “—  rzekł kantorzysta, czmy­
chając z kasą pryncypała.

„Nigdy nie m iałem przekonania do nowych  

w y n a la z k ó w “ — zawyrokował małżonek, gdy 
mu żona z amantem uciekła koleją żelazną.

Łagodząca okoliczność.

P a n i :  To ci zapowiadam, że kochanków w kuchni 
n ie  ścierpię.

K u c h a r k a :  A n i n a w e t  ta k ie g o  n ie , co ma katar 
żołądkowy ?

Pomiędzy p i r  iaciółkami.
— Cóż, j a  mam robić i- . mąż je s t  ciągle chory —
— O glądnij się za .jak. tęgim  lekarzem.

M UZYKA LN Y.

Dam a : C o,'|m  istrzu, m asz pan przeciw ko m em u 
Filusiow i !~Przecież on p an a  nigdy nie ukąsił...

M u zyk :  Toby jeszcze uszło... a le  on szczeka fał­
szywie...

td

B A J K I  K O C I E .
M oim kobietom

autor*.
I.

Korzystaj kocie z trafu , gdy mysz w yjdzie z dziury, 
N ie zaw sze tak i kąsek  w padnie ci w p a z u ry :
M iejcie pan ie  sens tego głęboko w pam ięci,
Sposobność często lepsza, niż najszczersze chęci.

II.
K ot się myszy n ie  lęka, choć by ich dw ie było,
Bo ko t dwom n aw e t m yszom da radę , aż miło,
Gdy zaś m łodzian przy p an iach  oblew a się potem , 
Musi on być, wuerzajcie, bardzo  kiepskim  kotem .

III.

Gdy zastaw isz  pułapkę p an n o  dobrodziejko,
Zw ażaj zaw sze n a  kota, co n ie  śpi —choć chrap ie ,
Bo w życiu dziw ną losów doczesnych kolejką,
Kot ci ch ap n ie  słoninkę, a  mysz się n ie  złapie.

D u d u ś *

W  sklepie .
— Może tem i podw iązkam i m ogę pan i służyć?
— Ach nie, daj mi pan  czarne, noszę jeszcze bo ­

wiem po m ężu żałobę.

Oj, t e n  g r z e b i e ń !
Chodził kap łon  po  śm ietn iku  
I w ym yślał n a  k o g u ta :
»Z nieść n ie  m ogę tego krzyku,
Co za  pycha! co za  bu ta !«

Czegóż on się ta k  n ad y m a ?
W szak  kogutów  je s t  ty siące  —
Że on — grzebień  w górę trzym a 
J a  m am  zato  p ió ra  lśn iące  !

Na to rzecze stara kura:
»G łupstwo p ió ra! W iesz dob rodzie j?
Że nam  kurom  n ie  o p ió ra  —
O te n  —  grzebień  się rozchodzi! <

Krum łowski.

Z e m ś c i ł  s ię .
Do pew nego k an to ru  nadeszła  z zagran icy  depesza, 

p isan a  po francusku, k tó ra  kończyła się s ło w a m i: »A tten- 
dez u n  p eu “ .

K antorzysta, n ie  m ogąc zrozum ieć zn aczen ia  po ­
wyższych słów, telefonuje do swojego pryncypała , k tóry  
w tej chw ili znajdow ał się w sw ojem  pryw atnem  m ie­
szkaniu .

— P an ie  pryncypale, co to znaczy : altendez un peu ?
—  Zaczekaj pan  trochę.
— Dobrze, panie.

(po kilku m inutach)
— P an ie  pryncypale, cżekam  przy telefonie n a  od­

powiedź.
—  Czego pan  chcesz?
—  Co z n a c z y : attendez un peu ?
—  Czyś pan  głuchy ? ! Mówiłem panu, zaczekaj p an  

trochę.
—  P rzepraszam  pana.

(w  p arę  m inu t później)
— Proszę p an a  pryncypała !
— Cóż tam  znow u!
—  N ie c h  p a n  p r y n c y p a ł  s ię  n i e  g n ie w a ,  a le  m u s z ę  

z a r a z  w ie d z ie ć ,  co to  z n a c z y  attendez un peu , bo j e s t  

p i l n a  s p r a w a .
—  Idź pan  do d jab ła , a  nie nudź m nie.
— T a k ? !  To j a  za p an a  nie pójdę, bo depesza 

je s t  adresow ana n a  pańskie imię.

m

Wąsy czy uszy?
—  Podobno się pan żenisz, pan ie  Alfredzie:^
— Tak pani, czy to  p an ią  d z iw i?
— Troszkę, pan  tak i jeszcze młody
— v  m am  ju ż  do
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